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L I T E R A C K I  I P O L IT Y C Z N Y .

RUSTAN 
M a m e l u k  N a p o l e o n a .

( Z  Francuskiego. )

I.
Gościnność na W schodzie  jes t  

n iezm ienną, wrodzoną, dziedzi­
czną cnotą.  W t e j  krainie nie­
zmiernych pustyń, człowiek przed 
"'szystkićm żywą uczuł potrze­
bę udzielać pomocy i odbierać 

na wzajem 5 podróżny jes t  tam 
czczony, a gość jak  co święte­
go przyjęty. —  Gościnność, jak  

w szys tko , co na wierze po­
lega ,  ma swoje formuły i sym­
bole, które są nietykalne. Cza­
ca , którą podają z napojem oh- 
cernu na W schodzie  gdy w 
dom zaw ita ,  zawsze jes t  ozna­
ką życzliwości gospodarza, i 
Wypróżnić ją  może zzupełnćm 
bezpieczeństwem i ufnością. —  
A rm enija , ów kraj pyszny i 
bogaty, rozciągający się od gór 
^aukazkich, aż do brzegów E u- 
Icatu , dotąd oddycha pierwsze-

mi hiblijnemi natchn ien iam i; 
znajdziesz tam jeszcze patryar- 
chalnych ojców ro d z in , podo­
bnych Jakóbow i,  a tkliwa o 
Józefie legenda żyje w każdej pa­
mięci. Każda ormiańska ro ­
dzina posiada naczynie do na­
poju , którego starożytność lub 
większa kosztow ność, którego 
prostota lub nowość słusznie 
wnioskować każe o stanie ro ­
dziny. Takie naczynie podają 
zwykle przy wielkich domowych 
uroczystościach. Dzieci z przyj­
ściem na świat smokczą z niego 
pićrwszy swój napitek , oblu­
bieńcy piją z niego na swojćm 
w e se lu , chorzy, gdy przycho­
dzą do zd ro w ia , obcy, przy 
końcu pierwszej biesiady, którą 
w cudzym domu pożyw ają, a 
ojciec rodziny w  każdej pamię- 
tnćj rocznicy, w naczynie to 
leją upajające i chłodzące napo­
je . Z taką czarą przy u s tach , 
przysięgają sobie kochankowie 
wieczną czułość i wierność.
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ii.
Będzie te m u  p ra w ie  la t t r z y ­

dzieści i  o ś m , ja k  pew ien  o r ­
m ia ń sk i m ło d z ie n ie c , z ma ję tn ych  
i pow ażnych  ro d z ic ó w , poda­
w a ł czarę sw adz iebną  N e f t a l i , 
n a jp ię kn ie jsze j d z ie w ic y  na ca­
łą  o ko licę . O b o je  p o c z c iw i, 
m ło d z i,  p ię k n i,  w ró ż y li  sobie 
w  ty m  sp o ko jn ym  i b ło g im  k ra ­
ju  , d łu g ie  i szczęś liw e  pożyc ie . 
L ic z n ę  trz o d y , tk l iw a  m iło ść  ro ­
dziców  , pow ażan ie  u w s p ó łb ra ­
ci , rę c z y ły  im  pew ność tych  
n a d z ie i. T ym cza se m  razu  je ­
dnego , po ba rd zo  d łu g ic h  i  
m o rd u ją c y c h  ło w a c h , R u s ta n  
zapad ł na z d r o w iu ,  c ie rp ia ł d łu ­
g o ,  b y łb y  m oże i u le g ł ch o ro - 
ł*>e ? n ie  czu ła  t r o s k li ­
w ość N e f ta l i , n ieodstępne j od  
łoża  kochanka . R u s ta n  posta­
n o w ił  życ ie  s w o je , k tó re  m u  
zachow a ła  d z ie w ic a , je j  ty lk o  
na zaw sze p o ś w ię c ić .—  C h o ry  
p rz y c h o d z ił do s i ł  p o w o li,  ca ła 
ro d z in a  zeb ra ła  się na ob ch o ­
d ź m y  u ry c z y s to ś c i o z d ro w ie n ia , 
a czara  ro d z in n a , k tó rą  n a j-  
p ie rw ć j R ustan  w y p r ó ż n i ł , s to ­
k ro ć  nape łn ia ła  się i s to k ro ć  w  
g ro n ie  p rz y ja c ió ł za z d ro w ie  je ­
go  w y c h y lo n ą  zosta ła . Z  czarą 
o b ie g a ły  w  k o le j ż a r ty  i  śm ić -

c h y , jeden gość ty lk o  s iedzia* 
na s tro n ię , s m u tn y  i w  m yślach 
za to p io n y ; b y łto  A l i b , to w a ­
rz y s z  m ło d o ś c i i zabaw  R u s ta - 
n a ;  syn  na jboga tszego  c z ło w ie ­
ka w  o k o lic y . A l ib ,  k tó ry  m ó g ł 
pyszn ie  się z s i ły "  sw o je j i po­
stac i c ia ła ;  k tó ż  u m ia ł ja k  on 
d z ik ie g o  p oskram iać  k o n ia , k tóż 
ja k  ou z każdć j b i tw y  zw ycięzcą 
w y c h o d z ić , k to  pociągać za so­
bą sp o jrze n ia  ro zko ch a n ych  dz ie ­
w ic /  P rzec ież  A l ib  ko ch a ł t y l ­
ko je d n ę ,  je d n ę  ty lk o  N e f ta l i ,  
narzeczonę, p rz y ja c ie la  sw ego 
R u s ta n a . — A l ib  n ie m iły m  c isn ą ł 
w z ro k ie m  z pod g ę s tych  b r w i ,  
w  te j c h w i l i ,  g d y  R us tan  , p o d ­
nosząc je d n ą  ręką  czarę  ro d z in ­
ną do g ó ry ,  d ru g ą  śc iska jąc po­
s tać N e f ta l i ,  c a ło w a ł ją  w c z o - 
ł o ,  i m ó w i ł :  « 0  ukochana  N c - 
f t .a ji ! na tę czarę p rz o d k ó w  m o ich  
p rzys ię g a m ,, że tw o im  b ę d ę , 
tw o im  pp w szys tk ie  d n i życ ia  
m e g o . T o  śv\ ię te naczyn ie  niech 
s tan ic  się zak ładem  naszej w-za- 
je m n ć j i w ie c z n e j w ie rn o ś c i!»
—  N e łla l i  w z ię ła  czarę i m ó­
w i ła :  « T a k !  do tego  należeć 
b ę d ę , do tego  na całe życ ic , 
do kogo  la  czara na leży ; p rzy " 
s ięgam  g ło śn o  i u ro c z y ś c ie !»
—  C o W le j c h w il i  d z ia ło  s ię '^
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Wszy A l ik a ,  to ty lko  ori sam  
^ ' e d z i a ł ,  i zły  jen iu sz  jeg'O. 
‘*orzki i z im ny  uśm iech  mi- 
8%l 
jtHzdy

Jeo °  W  kilka dni potem zno-
' ' ’u zebrała  się rodz ina  na ti- 
•'oczystośe d o m o w ą ,  szukano  
fcfcary, ale na próżno ; zginęła . 
'  Neftali p łakała z ża lu . I lu s tan  
' vpadt w  ok ropną  wściekłość i 
foh ieg ł  w g ó r y ,  jakby szukać  
zdobyczy, j a k b y  był pew ny , że 
Ję tam  z n a jd z ie .— P o  tygodniii 
dopiero postrzeg ła  m atka  w r a ­
cającego syna  z tw a rz ą  b la d ą ,  
W yniszczoną, przeklinającego i 
S|ebie i w ydziercę cza ry .  R u -  
st«n uściskał pospiesznie p łaczą­
cą m a tk ę ,  nie w sp o m in a ło  INe- 
^ i , rzucił  łzami obciążone spoj­
rzenie  na m ieszkanie dziewicy, 
i znikąt.

i i i .
Szczęk broni roz legał się w  

Egipcie. D w a  n a ro d y ,  współ- 
ł ; iwodniki do s ław y , jakbv W 
b r a n k a c h  do Wspólnćj w vzw a- 
ły -się w alk i.  M iędzy p iram i­
dami a m orzem  stoczyli bój 
A nglicy  z F ra n c u z a m i ,  na brze­
gach Nilu , o posiadauie (f*an- 
(s'csu. M ąż ścierał się z mężem  

p u s ty n i , aby  zdobyć i u t rz y ­

po zaciśniętych ustach , a 
włos zad rża ł  na brodzie

m ać  bogate  posiadłości na b rze ­
gach  K o ro m a n d lu ;  a zaciszny 
E g i p t ,  p rze rażony  w rz a w ą  w o ­
je n n ą  w  obcych dla niego z a ­
m iarach  , w ezw ał  w pomoc M a­
hom eta  i s ta rych  swoich bogów , 
w e z w a ł  arabskie  hordy  i sz ty le ty  
fa n a ty z m u .  W s z y s tk o  w strzę-  
sło się od zatoki A b u k ir  aż do 
D e l io p o l is ;  E g ip t  zamienił się 
W’ pole b i t e w ,  raz  za jm ow any  
przez w ojska  f r a n c u z k ie ,  d r u ­
gi raz  przez angielskie i a r a b ­
sk ie ;  nakoniec przechyliło  się 
Zwycięztwo na s t ro n ę  m ę ż a , 
k tó rego  pow ołan iem  było na 
w y b rzeżu  S uez  odm ieniać  po­
stacie  pańs tw .

Zw ycięzcy  ciągnęli prze-ciw  
E g i p t o w i , ozdobieni w iad o ­
mościam i i ćyw iłizacyą. Mia- 
ła źb y  ta z ie m ia ,  n iegdyś n a u ­
czycielka Z ach o d u ,  p rzy jm ow ać  
te ra z  n a u ^ i , narzucone  sobie 
p rzew ag ą  o r ę ż a ,  p rzy jm ow ać  
dobrodz ie js tw a  w y rzucone  z 
paszcz działow ych ? E g ip t  w po­
su w an iu  się F ra n c u z ó w  w idzia ł 
ty lko  ru inę  własnej in d y w id u ­
a ln o śc i ;  d rża ł  więc i pałał z em ­
s tą .  Kairo w ydało  p ierw szy  ję k  
p o w s ta n ia ,  ja k b y  wielki pożar 
hućbiią ł  po eałem państw ie , g r o ­
żąc arm ii francuzkiej zniszczę-
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niem ; ale jak prędko w y b u c h n ą ł ,  
tak  i prędko  p rzy t łu m io n y m  zo­
s t a ł . —  ^V idziano  w ó w c z a s  n a ­
czeln ików  gnących  przed z w y ­
cięzcami k o la n a ,  błagających o 
p rzebaczenie  i opiekę. —  Bona-

ł>arte, o toczony jenera lnym  szta- 
»em, p rzy jm o w a ł  dn ia  jed n eg o  

odw iedz iny  S z e ik a ,  dow odzące­
g o  w K airze . —  Ó w  Szeik był 
cz łow iek iem  am bitnym , jego n a ­
m ię tn e  żądze n ie raz  zbaw ie­
nie E g ip tu  nad przepaścią  s ta ­
w i ł y ;  a t e r a z ,  m ia ł z am ia r  po­
zyskać zwycięzcę sobie. B o n a ­
p a r te  w łaśnie  za zd row ie  F r a n -  
c y i , k tó rą  w n e t  u jrzeć  się spo­
dz iew ał , w y p ró ż n ia ł  bu te lk i  
szam p an a  w g r o n ie  sw oich  ofi­
ce ró w  , obecnem u Szeikowi po­
d a ł  s z k la n k ę ,  k tó rą  t e n ,  nie 
zw aża jąc  na przepisy  M ahom e­
t a ,  je d n y m  tchem  w y c h y l i ł .—  
N a  dziedzińcu jene ra lnć j  k w a ­
te ry  r ż a ły ,  i g r z e b a ł f  kopytam i 
a rabskie  k o n ie ,  okry te  pyszne- 
mi ty ftykow em i dechami —  był- 
to  podarunek  od Szeika j e n e r a ­
łow i B o n a p a r te m u .  S p o g ląd a ł  
on  iskrzącemi oczym a na  te 
dzielne z w ie rz ę ta ,  ale u w ag ę  
je g o  ściągnął p rzedew szystk iem  
jed en  M a m e lu k , s tojący p rzy  
koniach . M ó g ł  mieć ła t  2 0 ,

szlachetnej choć b runa tne j  tw a­
r z y ,  postaci w z n io s łe j ,o k o w ic ­
ie ro k u ją c e ,  i jak iś  w y raz  po­
czciwości i p rzyw iązan ia  po ca- 
łój roz lany  tw arzy .  «Czyjlo m ło­
dzieniec ?» spy ta ł  B o n ap a r te  Szei­
k a . —  «Jestlo  sługra m ego do-O o
m u .» —  «Chcia łbym  mieć takie­
go  s ł u g ę !» —  * M iałbym  się za 
szczęś l iw eg o ,  gdy b y ś  zechciał 
g o  przy jąć , Jene ra le  !» —  «Dzię­
k u ję   a  ty ,  chciałżebyś U
m nie  zostać?® M am eluk  złożył 
n a  pierś ręce i schylił głowę* 
W  całćj postaci jego wyrażała  
się radość  i uległość; g d y  w zrok 
podniósł ku g ó r z e ,  zdało się? 
ja k o b y  chciał przezto  powiedzieć* 
że niebo 'tak przeznacza  , aby 
los je g o  zw iąza ł się z losem wiel­
kiego w o d z a . —  « Jak  się nazy­
w asz  ?»- —  «R u s ta n  !» —  T ak  * 
by łto  R u s t a n , narzeczony  Nef- 
t a l i , k tó ry  daleki od ojczyzny * 
k re w n y c h ,  chciał un iknąć  g n ić '  
w u  B o żeg o ;  gdyż  z 11 t ra tą  cza­
ry ,  zdaw ało  m u się p r z e c z u w a ć  
nad  kochaną i nad sobą w iszą­
ce nicszczczęście. —  «Będzies* 
M am elukiem  przy  moim b o k u . '  
O d  tćj godz iny  R u s ta n  należał 
do N apoleona.

Dokończenie nastąpi.



D Z I E C I  
S z u k a j ą c e  S ł u ż b y .

Szła drogą dziewczynka , a obok brat
( i»aly,

* panią bogatą te dzieci spotkały. 
Uprzejmie icb pyta , i gdzicżto idziecie?

D Z IE W C Z Y N K A .

Służby szukamy po świccie.

PANI.

Jakoś koło was niebardzo ubogo. 

D Z I E W C Z Y N K A .

Służba nic bańbi nikogo.
I my mieliśmy dostatk i,
Śród zamoznćj żyjąc chatki.
Obok dobrej naszej matki;
Lecz matka zawsze m ów iła:
» O ! dopóki będę żyła ,
Póty ja  i wy szczęśliwi;
Ta ręka wszystkich wyżywi.
A le  pamiętajcie dzieci 
Że nie zawsze słońce św ieci;
Dóg wam może zabrać matkę —  
Przeto szanujcie czeladkę,
Bo kto wie na co przyjdziecie. «
1 tak się stało; służby szukamy po 

( świccie.

PANI.

I  kto wie czy ją  znajdziecie.

D Z I E W C Z Y N K A .

Matka zawsze powtarzała :
• Pracuj Itóziu cboćeś mała;
Bto pracować się nie le n i,
Zawsze pieniądz ma w kieszeni. 
Pracowitym wszędzie rad z i,
Bóg ich w rządny dom wprowadzi;

Pracowity z panem siędzie 
Posilać się razem będzie,
Pan na jego wsparty ramię 
Najlepszy mu kąs odłamie,
I rzecze: domu tyś mego ozdobą, 
W szystko cbętuie dzielę z tobą. 
Przytćm często powtarzała :
. Bządź się prawdą Itóziu m ała, 
Ukochajcie prawdę dzieci,
Ta was najlepiej poleci. —  
ĄYrcszcie kończyła przestrogą.
» Zachowujcie się ehędogo ,
Zawsze czysto , schludnie , dzieci. 
To was najlepiej poleci;
Każdy dom wam się otworzy.

PANI.

W idać nad wami promień łaski Bo-
( *-'j.

Chodźcie dzieci do mój chatki, 
Będziecie tak jak  u m atk i:
1 ja  z wami razein siędę ,
Dar Boski jmżywać b ęd ę ; 
Najlepszy wam kąs odłamię.
Bo wwas widzę bóstwa znamię.

CHŁOPCZYK.

A ten piesek co tu idzie ?
Nie opuścił on nas w biedzie, 
Mybyśmy go z sobą wzięli —

PANI.

Niechaj i on wasz los“dzic li:
W  moim domu nie brak chicha. 
Tak , pięknie, i o piesku zapomnieć 

( nictrzeba 
Bardzo twoje serce chwalę;
Bądź pewny że i pieska z domu nie 

( oddalę. 
Stan is ław  z D zikowa-
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Bez o dw ag i n iem a cno ty . 
O d w a g i  t r z e b a ,  byś w  sobie 
sa ino lubs tw o  pokonał i s ta ł  się 
d o b ro c z y n n y m ; odw ag i t rzeba , 
b y ś  zw ycięży ł lenistw o i w e  
w szelkich  pożytecznych naukach  
czynił postępy; odw agi t r z e b a ,  
b y ś  b ron ił  o jczyznę i w  każdym  
raz ie  zasłan ia ł bliźniego tw ego ; 
odw ag i t r z e b a ,  byś  się złem u 
przyk ładow i i n iezasłużonem u 
o p a r ł  szy d e rs tw u  ; odw agi trze ­
b a ,  byś c ierpliw ie i bez na rze ­
k a n ia ,  znosił ch o ro b y ,  troski 
z m ar tw ien ia  każdego  r o d z a ju ,  
odw ag i t r z e b a ,  byś dążył nie- 
u s tan n n ie  do tej doskonałości,  
k tó re j  w p ra w d z ie  tu  na ziemi 
o s iągnąć  nie p o d o b n a ,  lecz do 
k tó re j  je d n a k ż e  dążyć n ieus tan ­
nie na leży , inaczej byśm y w sze l­
kiej szlachetności pozbawieni zo­
s t a l i .—  Jak k o lw iek  ci j e s t  m iłą 
po  przodkach odziedziczona pu ­
ścizna , h o n o r ,  ż y c ie ,  każdej 
chw ili  bąe g o ló w  poświęcić to 
w s z y s tk o , jeżeli tych ofiar po­
w inność  po tobie w y m aga : A l ­
bo  się t rzeba  zrzec sam ego s ie ­
b i e ,  zrzec  każdego z iem skiego 
do b ra  r a c z e j ,  niż go  n iegodzi­
w y m  zachow ać  sposobem ; albo 
inaczej człowiek nie tylko ż e r i e

je s t  b o h a te r e m ,  lecz w  poczw a­
rę  zam ienić  się m eże . —  Źye * 
sercem  od pomyślności zniko­
m ych  o d e r w a n y m , zdaje się nie 
j e d n e m u , p rzykazem  zby t dz i­
kim  i nie do w ykonan ia .  Je s t  
to  wszelako n ieom ylną prawdą* 
że bez obojętności w  razie po­
trzeby  na takow e pomyślności* 
nie potrafisz ani żyć ani um ie­
rać  zg o d n o śc ią .  —  O d w a g a  po­
w in n a  w znosić  um ysł do wszel­
kich cno tliw ych przedsięwzięć* 
lecz bądź na to baczny żeby się 
w  pychę i srogość  nie zmieniła. 
—  Ci co sądzą  że o d w ag a  n\& 
m oże się z łagodnem i zgodzić U -  

c z u c ia m i , ci co ła tw o  n aw y k a ­
j ą  do g r ó ź b ,  k łó tn i ,  zamieszek 
i k rw i ro z lew u ,  nad u ży w a ją  spo­
sobów  od B o g a  im danych , by 
się stali użytecznem i i byli społe­
czeństw a  p rzyk ładem . I  ci to 
są  zw ykle  najmniej śmieli w  w a ­
żniejszych niebezpieczeństwach : 
żeby siebie sam ych  ocalić, zd ra ­
dziliby o jca, i m a tkę . N ajpier-  
w szem i w  w ojsku  zbiegami są 
c i ,  co się z pobladłej to w a rz y ­
szów  swoich naśmićwali tw arzy  1 
podle z nieprzyjaciela n a ig raw ah-

Znaczenie  przeszłej S za rad y :  
Pólka.



ROZMAITE W IADOM OŚCI.

Czytając dzienniki można by- 
t!1}'śleć, iż we Francyi panuje 
''■elki ruch polityczny; byłoby to 
' ' lelką omyłką, ponieważ mas&a 
Narodu nie była nigdy bardziej o- 
^ojętną dla polityki, jak te raz .—  
^le dzienniki i Izba nie odzwy­
czaiły się jeszcze od tonu polity­
cznej dcklamacyi, który przybra- 
h pod restauracyq, gdzie każde 
®towo o polityee ochoLuyeli znajdo­
wało słuchaczów.—  Przedłożone 
Pcawa kryminalne mają w Izbie i 
* w dziennikach tak ważną ro lę , 
‘z bez porównania ważniejsze pra- 
Wo o municypalnościach najmniej­
szej prawie nie zwraca na siebie 
’'Wagi. Publiczność wszelako bar­
dzo mało się niemi zatrudnia; 
z resztą nie jest im przychylna, 
brawie wszyscy zgadzają się ną, 

iż Ministeryum nie dobrze 
Zrobiło, że je  przedstawiło; i jest 
rZcczą nader wątpliwą, czyli się 
W Izbie utrzymają,—  Wszelako 
0(lrzucenic ich nie pociągnęłoby 
za sobą upadku Ministeryum, gdy- 
V  nie istniały inne przyczyny, 
’’’ogące skutkować modyfikacye o- 
^egoż.—  Pełno w tej mierze istnie­
je pogłosek; najbardziej do prawdy 
P°dobna jest t a ,  że Minister spraw 
Wewnętrznych żąda dymissyi z

przyczyny złego skutku, jakiego 
doznał w izbie przy rozprawach 
względem Conseila. Miano przeto 
ofiarować ministerstwo spraw we­
wnętrznych hrabiemu Moijlalivet, 
który kładzie warunek, aby pan 
Guizot wystąpił.—  Okoliczność ta 
nic byłaby wprawdzie dostatecz­
nym powodem do zmiany gabine­
tu ;  atoli daje się czuć potrzeba 
takiego ministra w o jny , któryby 
wojsko znał lepiej i karność sprę­
żyściej utrzymać miał, niż teraź­
niejszy, armii prawie nieznany.—  
Zwrócono przeto uwagę na mar­
szałka Soult, który się na nowo 
zbliżył do tiers parli ; lecz który 
już dawno oświadczył, iż ani z 
panem Guizot, ani z panem Thiers 
nie chce należeć do składu mini­
steryum.—- Wiadome jego sprze­
czki z panem Montalivet, i nje- 
popularność jego w izbic; stano­
wią wszelako wielkie trudności.—  
Te ciągłe powątpiewania o trwaniu 
każdego ministeryum są nader 
szkodliwemi, a ciągła zmiana mi­
nistrów jest może największym 
błędem, jaki się od roku 1 8 3 0  
popełnia.—  W e Francyi admini- 
stracya za nadto ma związek ze 
wszyslkiem, aby te peryodyczne 
i coraz szybsze zmiany bez naj-
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większej szkody dla wszystkich 
interesów krajowych znosie mogła. 
Cala dążność narodu skierowana 
jest na maleryalne korzyści, je s t 
ona już nasycona zmianami poli- 
tycznemi. Fanatyczna część wszy­
stkich stronnictw widzi się przez 
opinią publiczną opuszczouą, ale 
maleryalne interesa narodu wyma­
gają trw a łe j, stałej i silnej, admi- 
nistracyi.—  Gdyby interesa te by­
ły w ręku korporacyi, municypal- 
ności i zjednoczeń, jak  w  Anglii, 
zmiana ministrów byłaby nader 
obojętną; ale tu zgubnym jest nie^ 
ład w adm inislracyi, a każda zmia­
na ministrów ponawia go.—  W e 
Francyi pozostaje jeszcze nadzwy­
czajnie wiele do uskutecznienia. 
Kommunikacye i środki transpor­
tow e, wysuszenie bagien, otw ar­
cie kopalni, poprawa żeglugi na 
rzekach, zmniejszenie form admi­
nistracyjnych , stopniowe uwolnie­
nie gmin z pod nazbyt wielkiego 
dozoru centralnego, poprawa szkół 
i instytutów naukow ych, rewizya

ceł, pomoc przem ysłow a, wszy­
stko to wymaga nieustającego za* 
chęcenia z góry , a nie wyrachowane 
rozwinięcie bogactwa krajowego, 
któreby z tąd powstało, musiałoby 
i pod wzlędem politycznym pocią­
gnąć za sobą największe i najzba- 
wienniejsze skutki.—  W szyscy 
prawda mówią o tern w szystkiem » 
i nie jedno przyszło już do skut­
k u ; ale jest to bez porównania 
mało w slósonku do potrzeb i sit 
narodu. ( Dzień. Pow.)

P aryż jest prawdziwą ojczyzną 
dzienników; oprócz znacznej ilości 
pism , poświęconych modzie, sani 
cech krawiecki ma dwa pisma cza­
sow e, z których jedno wychodź* 
co 14 dn i, a drugie w miesię­
cznych zeszytach. W  roku bie­
żącym zaczął także być wydawa­
nym Jur/ta l des C oiffeurs , poja­
wiający się raz w miesiąc i gaze­
ta o balach: L a  danse dwa razy 
na miesiąc wychodząca.
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W K rakow ie Czcionkami Józefa Czecha.


